
W A R S Z A W A .
Czwartek

Opłata p renum eracyjna w y­
kosi: a ) w W arszaw ie rocznie 
's. 7 k . 20 (złp . 48); b ) kw ar- 
Wnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12) 
piesięcznie kop. 60 (złp . 4 .) 
po d n o szen ie  do domu dopła- 

s ię k . 5 (g r. 10) miesięcz.

Drugie Półrocze 1859 roku.

.V  112.
N a prow incyi w Królestwie 

2  pocztą rocznie rs. 12 (złp . 
80); kw artał, rs. 3. (złp . 20), 
W Cesarstw ie taż sam a o p ła ­
ta  co n a  prow incyi w K róle­
stwie, z dodaniem  rs. 4 rocznie
lub 1 k w arta ln ie  za koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃ
Ju tro  Św. K aro la  B orem eusza. j B iuro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-P rzedm ie- I Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w poł. ciep. 7. ,
W schód słońca o g. 6 m. 59.— Zach. o g. 4. m. 30. j ście N r. 415, w prost kościoła X X . K arm elitów , j W ysokość wody na W iśle stóp 7 cali 2. 1

—  Z  Petersburga, 12 (24) października. — 
P rz e z  D yplom y C e s a r s k i e  z d. 8 września, N a j -  

Mi e o ŚCIWIEJ mianowani zostali kaw aleram i orderu  
O rła  B iałego: N aczelnik 3-ej D yw izyi P iecho ty  
Gw ardyi; Je n e ra ł-L e jtn a n t B aron  P aw eł K orf i 
N aczelnik S z tab u  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
Jenera ł-F eldzeigm ejstra , Jen e ra ł-A d ju ta n t A le ­
ksander B arancow .

R o z k a z  G ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  d o  A r m i i  
K a u k a z k i e j .

20-go w rześnia, w m. Tyflisie. W  sku tku  naj- 
poddanniejszego doniesienia mego N a j j a ś n i e j ­
s z e m u  P a n u  o szturm ie G un ibu  i wzięciu w n ie­
wolę Szamila, J e g o  C e s a r s k a  M o ść , -w  R e­
skrypcie w łasnoręcznym  do mnie z d. 11 września,

I raczył napisać: „S ław a T obie  Boże! a cześć i 
sława tobie i w szystkim  naszym  walecznym  K au - 
kazkim .“ Pośpieszam  zakom m unikow ać te w yrazy 
i zarazem  powinszować tego wojskom A rm ii 
K aukazkiej.

Z M oskw y, dnia 10 październ ika. W czoraj 
9 październ ika, o godzinie 9-ej rano raczy ł p rz y ­
być z P e te rsb u rg a  do tu tejszej stolicy J e g o  C e ­
s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  M i c h a ł  M i - 
Ko ł a j e w i c z , i z dw orca kolei żelaznej w yjechał, 
przez w jazd Rogożski, do m iasta K ołom ny.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  przedstaw ienia 
JO . K sięcia  N am iestnika K rólestw a, N a j m i ł o ŚCI- 
Wi e j  m ianować raczył, za pożyteczną, i  odzna­
czającą się gorliw ością służbę, kaw aleram i orderów :

Św. A nny k lassy  1-ej z  koroną C e s a r s k ą . 
M arszałka Szlachty  G ubern ii P łock ie j, Tajnego 
R adcę O strow skiego.

Św. A nny k lassy  1-ej bez korony. M arsza łka  
Szlachty G ub. R adom skiej, w stopniu K oniuszego 
D w o ru  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , 
Rzeczyw istego R adcę S tanu , N iem ojewskiego.

K 'y  S tan isław a k lassy  1-ej. M arsza łka  Szlachty  
G ub . L ubelsk iej, D ym m issyonow anego Je n e ra ła -  
M ajora K sięcia W oronieekiego .

D y rek to ra  S tad a  R ządow ego koni w Janow ie, 
w  stopniu K oniuszego D w oru  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  R zeczyw istego R adcę S tanu, 
H rab iego  A ugusta  P otockiego .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ukaz C e s a r s k i  o pensyach Emerytalnych  

i  dodatkach do nich.
(D alszy  ciąg).

43) Salom ei z B orkow skich, 1-go ślubu R u tk o ­
wskiej, 2-go P h ilipp , b. C hórzystce O pery  T eatrów  
W arszaw skich , za  22 letnią służbę rs. 48 k. 60, 
z k tórych rs. 3 6 k .6 0  z funduszów  S tow arzyszenia, 
a rs. 12 z funduszów  Skarbow ych.

44) M aryannie z C zerw ińskich Polkow skiej, 
wdowie po T ad eu szu  Polkow skim , Officyaliście 
Teatrów  W arszaw sk ich , za 29-letuią wojskową i 
cywilną jej m ęża służbę, rs . 23 k. 2, z k tórych 
18.7, z funduszów  Stow arzyszenia, a rs . 16 k. 2, 
W drodze łaski z funduszów  Skarbow ych.

45) K arolow i O ssow skiem u, b. Strażnikow i Cel- 
no-granicznem u w O kręgu  5m, za 20-letnią służbę 
rs . 30 z funduszów  Stow arzyszenia.

46) R adcy  H onorow em u Teodorow i-A ugustow i 
M itte, b. K assyerow i u rzędu  K onsum cyjnego m. 
W arszaw y  i P rag i, za przeszło  34-letn ia służbę, 
oprócz pensyi rs. 315, nadanej m u U kazem  N a j ­
w y ż s z y m  z d . 12 (24) sierpnia 1847 r., dodatek  
W ilości rs . 45 k. 37 z funduszów  Stow arzyszenia.

47) M aryannie z R udzińsk ich  B abińskiej, w do­
wie po Jak ó b ie  Józefie B abińskim , D ozorcy rzezi 
p rzy  U rzędzie  K onsum cyjnym  m. W arszaw y, oraz 
ich dzieciom: W ładysław ow i, W aleryanow i-L u- 
dwikowi i A po linarze-M arcyannie , za 28-letnią

ich m ęża i ojca służbę rs . 67 k. 50, z funduszów  
S tow arzyszenia , w połowie dla wdowy, w połowie 
dla dzieci.

48) Józefow i-A dam ow i L askow skiem u, pozo­
sta łem u synowi po R om anie-W aw rzyńcu L ask o ­
wskim, b. A ssessorze  N adleśnym  w R ządzie  G ub. 
W arsz . i A nieli z Bohuszew iczów , za 23-letnią 
ojca jego służbę , rs. 22 k. 50 z fund. S tow arz.

49) P . Janow i-N epom ucenow i-F eliksow i N o­
wickiemu, b. R achm istrzow i kl. 2-ej w B anku P o l­
skim, za 25-letn ią służbę, rs. 150, z fund. Stow .

50) K arolinie z W aszkiew iczów  Suchockiej, 
wdowie po F ran c iszk u  Suchockim , b. strzelcu  
w L eśnictw ie M aryam pol, G ub. A ugustow skiej, 
oraz ich synowi S tan isław i-W incen tem u, za 25, 
le tn ią  -wojskową i cyw ilną ich m ęża i ojca służbę 
rs. 10, z k tórych rs. 8, z fund. Stow ., a rs. 2 
z fund. Skarb ., to je s t d la  w dow y rs. 7 k. 50, 
dla syna zaś rs. 2 k. 50.

51) P . A gnieszce z Bellów  P reach e r (P reczer), 
wdowie po W illiam ie P reach e r, b. N aczelniku 
Z arządzającym  F ab ry k ą  M achin na  Solcu w W a r­
szaw ie, za 24-letnią je j m ęża służbę rs. 195, w 
drodze łask i z funduszów  Skarbow ych.

52) A ntoniem u B ia ły , b. S trażnikow i S traży  
Skarbow ej W arszaw skiej, za 35-letnią w ojskową 
i cywilną służbę, rs. 135, z k tórych rs. 9 z fund. 
Stow ., a rs . 126, w drodze  łask i z fund. Skarb .

53) Rozalii z Sokołow skich Rydołow skiej, w do­
wie po Jan ie  R ydołow skim , b. D ozorcy  K o n tro l­
nym  służby K onsum cyjnej w W arszaw ie, oraz 
ich córce K leinentyn ie-A nnie, za 24 letnią woj­
skową i cyw ilną ich m ęża i ojca służbę, rs . 45, 
w drodze łask i z fund. Skarbów ., t. j. d la  wdowy 
rs. 33 k. 75, dla córki zaś rs . 11 k. 25.

54) T eresie  z G rudzińsk ich , 1-go ślubu R óżań ­
skiej, 2go B akow skiej, wdowie po P io trze -Jan ieB a- 
kowskim , b. S trażn ik u  Tabacznym , za 27-letnią jej 
m ęża służbę, rs. 18 k . 75, z funduszów  Stow.

55) M aryannie z Sm arczew skich D ąbrow skiej, 
wdowie po Józefie-K alasan tym  D ąbrow skim , b. 
Rewizorze okopów W arszaw skich , za 20-letnią 
je j m ęża służbę, rs. 60, z funduszów  Stow arz.

56) P . Józefow i Jó rsk iem u, dawniej K ap ita ­
nowi P u łk u  2 go S trzelców  P ieszych  b. W ojska 
Polskiego, ostatecznie R adcy D yrekcyi Szczegó­
łowej Tow . K red . Ziems. G ub. P łock ie j, za cy­
wilną i wojskową służbę do 17 (29) listopada 
1830 r. odbytą, do la t 20 przeszło  w ynoszącą, 
rs- 371 k. 6, w drodze łask i, z fund. S karb .

57) R adcy D w oru  M ikołajowi D arm olińskiem u, 
b. Referentow i w Kom. Rz. P rz . i S k arb u , za  40- 
le tn ią  służbę, rs. 800, z których rs. 680, z fund. 
Stow ., a rs. 120 w drodze łask i z fund . S k arb .

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.
Podaje do wiadomości, iż term in  trzeciego o gó l­

nego zebrania członków tow arzystw a, pod ług  
§ 32 ustaw y, corocznie w m iesiącu lutym  odby­
wać się mającego, wyznaczonym został na  dzień 
3 lu tego 1860 r . w W arszaw ie.

O gólne zebranie podzielonem będzie ja k  w ro ­
ku bieżącym 1859, na cztery  sekcye, k tó re  o- 
bejmą:

1. Sekcya ogólna: przedm ioty ogólnie gospo­
darstw a krajow ego dotyczące.

2. Sekcya rolna, przedm ioty dotyczące gospo­
darstw a rolnego, upraw y łąk , leśnictwa i techno­
log” -

3. Sekcya chowu inwentarza: w ychów  zw ierząt 
domowych, rybołóstwo, pszczelnictw o, jedw abni- 
ctwo i t. d.

4. Sekcya administracyjna: p rzeznaczona do
rozb io ru  w szelkich przedm iotów organizacyi i 
wewnętrznego zarządu tow arzystw a.

W  mysi § 35 ustawy, kom itet następujące do

rozb io ru  w ogólnem zebraniu  og łasza pytania, a 
mianowicie:

1. D la  sekcyi ogólnej.
Jak ie  m oralne i ekonom iczne względy przem a­

wiają za rychłem  uregulow aniem  stosunków  z 
włościanam i, zgodnie z p rzep isam i przez R ząd  
w ydanem i, a pozostaw iaj ącemi oczynszow anie 
włościan w dobrach p ry w a tn y ch  dobrow olnym  
układom ; — w szczególności zaś, o ile pożądaną 
je s t w tym przedm iocie jed n o czesn o ść  usiłow ań, 
oraz pew na, m iejscow ościom  odpowiednia, tożsa­
m ość zasad  co do w arunków  dobrow olnej um o­
wie stron pozostaw ionych?

2. P rz y  zaw ieraniu  kontraktów  w ieczysto-czyn- 
szowych, na zasadach ogłoszonych przepis w, 
jak iem u system atow i u rządzen ia  osad w łościań­
skich dać p ierw szeństw o i jak ie  po trzeby  go­
spodarcze stron obu, p rzy  oddzielaniu g run ­
tów i u rządzan iu  osad, na uw adze mieć n a ­
leży?

3. W  jak i sposób właściciele dóbr obliczać m ają 
w ysokość czynszu, p rzy  dobrow olnych uk ładach  z 
włościanami?

4. Poniew aż w prow adzanie do umów w ieczy­
stych, w spólności pastw iska i użytków  leśnych, 
nie może być pożadanem ; w jaki więc sposób 
dogodności tego rodzaju  spraw iedliw ie ocenić, a 
włościanom przejście do nowego s to sunku  u ła ­
twić?

5. Jak ie  korzyści lub  niedogodności mieć m o ­
że zastrzegan ie  w kontrak tach  czynszowych, so­
lidarnej do pew nego czasu, odpow iedzialności za 
wypłatę czynszów?

6. Jak ie  zm iany w prow adzeniu  gospodarstw  
folwarcznych pociągnie za sobą zniesienie p ań ­
szczyzny i jakiem i środkam i gospodarstw a te p o ­
trzebną ilość robotn ika zapew nić sobie będą mo­
gły?

2. D la sekcyi rolnej.
, 1, D la czego, pomimo obficie znajdującego się 

w ogóle w kraju  naszym  m arglu, użycie jego  tak  
m ało je s t u  nas upow szechnionem  i w jak ich  w a­
runkach  m arglow anie najw iększe zapew nia k o ­
rzyści?

2. Jakiem i środkam i zachęcić m ożna włościan:
a) D o obsiewania koniczyny i roślin  p a s te ­

wnych?
b) D o właściwego obchodzenia się z nawożem?
c) D o upow szechnienia i u lepszenia upraw y 

lnu, konopi i w yrobu płótna?
d) D o obszerniejszej upraw y w arzyw  ogrodo­

wych i do sadzenia drzew ek owocowych?
3. W  jak ich  okolicznościach naw odnianie łąk  

p roste, a w jak ich  sztuczne zasługuje  na p ie r­
wszeństwo?

4. Jak ie  m ateryały  na pokrycie budow li go­
spodarsk ich  w kra ju  naszym  • są najwłaściwsze?

5. W  jak ich  okolicznościach lepiej siać zboża 
pod skibę, a w jakich  na wierzch?

6. D la jak ich  powodów tak mało je s t  u  nas 
rozpow szechnione składanie zboża w sterty  i j a ­
ki je s t  najlepszy sposób stawiania tychże?

7. C zy lepiej przy danej ilości naw ozu silniej 
użyźniać pewną przestrzeń roli, ju ż  w lepszej 
ku ltu rze będącą, poddając takow ą osobnej nota- 
cyi, —1 czyli też w szystkie pola folw arku, naw et 
mniej żyzne, z kolei nawozić?

8. N a jakich grun tach  i w jakiej ilości używać 
m ożna z korzyścią to rfu  na nawóz i ja k  takowy 
przysposabiać należy?

9. D la czego upraw a chmielu, tak  mało je s t u  
nas rozpow szechnioną, i jak ie  korzyści upraw a 
ta  zapew nićby mogła?

10. Ja k ie  są u  nas najkorzystniejsze sposoby 
sp rzedaży  drzew a towarnego?

11. O ile pasanie inw entarza po lasach da się  . 
pogodzić z zasadam i gospodarstw a leśnego? ,



12. W  jaki sposób odmładnianie lasów bywa 
u  nas przedsiębrane, na jakie okoliczności szcze­
gólną przytem  trzeba  zwracać uwagę i jak ich  
błędów unikać?

13. Jakietni środkami możnaby podnieść stan 
zwierzyny w kraju naszym?

14. Jak ie  korzyści p rzedstawia u  nas upraw a 
łubinu?

15. Jak ie  korzyści i w jakich  okolicznościach 
zapewnić może u  nas wapnowanie gruntu?

16. Na jakich spodnich warstwach gruntu, na j­
lepiej się udają różne gatunki drzew owocowych, 
i  jakie rodzaje owocow u nas rozpowszechnićby 
należało?

17. Jak ie  są przyczyny tak  powszechnego u  
nas wylęgania pszenicy, i jakie byłyby najwła­
ściwsze środki zapobieżenia temu?

18. Ja k ie  nawozy sztuczne w naszym kraju 
najkorzystniej użyć się dadzą?

19. Czy i w jakich okolicznościach karczow a­
nie porębów, a następnie kilkoletnie na nich ro ­
ślin gospodarskich uprawianie, opłacić się może, 
i  czy je s t  dla przyszłego obsiewu lasu  korzystne?

3  Dla sekcyi chowu inwentarza.
1. W  obec konkurencyi bydła stepowego na 

konsumcyą kraju  sprowadzanego, czy nie byłby 
korzystnym wychów ras odznaczających się wcześ- 
nym wykształceniem, a tem samem tańszą p ro -  
dukcyą mięsa, i w ogóle jakiemi środkami tę 
p rodukcyą podnieśeby u  nas można?

2. Zkąd  pochodzi, że wychów wołów roboczych, 
po większej części przez samych włościan jes t  
u  nas prowadzony?

3. Jak ie  mogą być przyczyny wywiązywania 
się stale karbunkułu  w pewnych miejscowościach, 
i  jakie  byłyby środki zaradcze?

4. J a k i  jes t  sposób najkorzystniejszego tu c z e ­
nia skopów?

5. Czy w rasach krajowych bydła, można 
przyjść przez silniejsze żywienie za młodu, do 
wykształcenia budowy, a tem samem do wcze­
śniejszego użycia?

6. Czy w rasach krajowych koni, można przyjść 
przez silniejsze żywienie za młodu do wykształ­
cenia budowy, a tem samem do wcześniejszego 
użycia?

7. K tó ra  z ras trzody  chlewnej u  nas u p o ­
wszechnionych, najłatwiej i najkorzystniej się 
tuczy?

8. W  jak i  sposób i w jakich warunkach p r o ­
wadzony wychów koni opłacić się u  nas może?

9. Jak ie  są przyczyny upadku w naszym kraju 
rybołówstwa, i jakie byłyby środki podniesienia 
tej gałęzi gospodarstw a wiejskiego?

10. Czy wychów drobiu  może stać się w a­
żniejszą gałęzią przem ysłu  rolniczego i czy po­
prawienie ras krajowych jes t  pożądanem?

11. Czy, w stosunku do spożytćj paszy, owce 
większym wzrostem odznaczające się, więcej wełny 
wydają od owiec mniej rosłych, p rzy  równej na- 
bitosci runa?

12. Czy żywienie owiec wywarem, wpływa na 
przymioty i ilość wełny, i jak i jes t  najlepszy spo 
sób dawania tej karmy?

13. Czy  i w jak i  sposób da się połączyć w y­
chów koni z użyciem klaczy do prac  go sp o d a r­
czych?

4. D la  Sekcyi Administracyjnej.
Co do przedmiotów w tej Sekcyi rozbierać się 

mających, a mianowicie projektu do etatu na rok 
I860, oraz zatwierdzenia rachunków Towarzystwo 
za rok 1859, nadmienia się, że zgodnie z uchwa­
łami ostatniego zebrania  ogólnego.

a) Projekt do etatu na rok 1860, będzie do- wszy­
stkich okręgów na ręce Członków Korresponden- 
tów  rozesłany, przynajmniej na miesiąc pszed 
terminem ogólnego zebrania.

b) Rachunki za rok 1859 na tydzień przed  tym ­
że terminem złożone będą deleganci rachunkowej 
przez  Prezesów  Sekcyjnych w miesiącu lutym r. 
b. wybranej, która sprawozdanie ze swej czynno­
ści, Sekcyi Administracyjnej przedstawić je s t  o- 
bowiązaną.

— Nareszcie Komitet czuje się w obowiązku 
dodać, co do wniosków jak ieby  na piśmie szano­
wni Członkowie Towarzystwa, w edług artykułu  
34 U staw y i § 8 Regulaminu, do rozbioru w o- 
gólnern zebraniu przedstawić mieli zamiar, iż t a ­
kowe dla zabezpieczenia się od stra ty  drogiego 
czasu, należycie rozwinięte i wymotywowane być 
powinny.

W arszaw a  d. 5 października 1849 r.
P rezes ,  Andrzej Zamojski.

Członek S ekre tarz ,  W ładysław Garbiński.

_ — W  dniu 31 października, odbyło się o tw ar­
cie V I I I  sali ochrony w naszern mieście przy u ­

licy Nowolipki nie dochodząc ulicy Smoczej po­
łożonej.

W Jk s .  kanonik Czajewicz po stosownej p rz e ­
mowie poświęcił lokal przeznaczony na ten p rzy ­
tu łek  dla ubogich dzieci pod opieką warszaw­
skiego Towarzystwa Dobroczynności zostających, 
poczem W . A dam  Bartoszewicz, naczelnik se­
kcyi ochron, w krótkiej mowie wskazał pożytek, 
jak i  z tych zakładów wypływa.

Aktowi temu obecni byli: J W .  hr. P io t r  Ł u ­
bieński prezes adm. ogól. towarz., opiekunki, 
prezes wydziału sierot, tudzież członkowie i inne 
osoby. — Dzieci na pierwszy dzień zapisanych 
było do powyższej ochrony 35.

— W is ła  w ostatnich dniach tak  znacznie 
wezbrała, że wystąpiwszy z koryta zalała niższe 
brzegi..

— W  krotce w Teatrze W ielkim daną będzie 
pierwszy raz opera komiczna w ln y m  akcie, z 
m uzyką Offenbacha: Oberżystka  z E liando.

— A utoros ta tn ie j  Pogadanki umieszczonej w G a­
zecie Codziennej doniósł publiczności o o trzy­
maniu bezimiennego listu, w którym proszono 
go o więcej dowcipu w następnych spraw ozda­
niach. M nie obdarzono także podobną korre-  
spondencyą, z tą  tylko różnicą, że zupełnie o d ­
miennej rzeczy odemnie żądano.

„ Panie H . P!
„ W e  Prancyi, pióro sprawozdawcy (chociażby 

brukowego], dostaje się temu tylko, kogo można 
posądzić o dowcip. P a n  starasz się (z całą su­
m iennością] ustrzedz od podobnego zarzutu. 
Dzięki ci!.. Niebo okryte mgłą i chmurami, wie­
czory długie i smutne, mogą nastręczyć czytają­
cej publiczności wiele myśli poważnych; bądź 
dyskretnym i nie przerywaj jej dowcipem, ohu- 
dzającym śmiech pusty, bo śmiech to moneta 
kursu  pozbawiona, za k tórą  nic nabyć nie mo­
żna. Inn i nie śmieli się i nie rozśmieszali, m ó­
wili gdzie było potrzeba i co było potrzeba, m ó­
wiąc uczyli myśleć i t. d. „Jestem  twoim p rzy ­
jacielem bo nie chorujesz na dowcip.«

O detchnąłem  przeczytawszy list do końca, 
szczęśliwy, że chociaż jeden  z czytelników po­
czytuje mi za zasługę brak dowcipu, że nie żą­
dano go odemnie jak  od au tora  Pogadanek, że 
tym sposobem oba będziemy w możności zaspo­
kojenia wymagań publiczności, k tó ra  wiedziała 
po co udać się do kogo. Zacznijmy więc p o ­
ważnie.

Dawniej utrzymywano, że są dwa najpewniej­
sze środki prowadzące do majątku: oszczędność 
i praca. Dzisiaj pojęcia nie są tak  ścieśnione. 
O d wyrazów m yśleć, przemyśliwać , powstał 
•przemysł, od tego dwa inne: przemyślny i  prze­
mysłowy. Człowiek przemysłowy, pracuje, oszczę­
dza, a wsparty  nauką, doświadczeniem i wierzą­
cy w szlachetność swojego celu, dbając zarazem
0 dobro kraju, przychodzi do majątku. A le  t a ­
kich ludzi nie mamy wielu. Częściej dają się 
spotykać tacy, k tórzy wierząc w szczęście wła­
sne, owładnięci żądzą złota, ryzykują  na ślepo, 
lub przem yślni, to je s t  umiejący słabości ludzkie 
zamienić na monetę, która  do ich własnych ty l­
ko spływa kieszeni, a którzy także przyjmują 
nazwę ludzi przemysłowych i poniewierają j ą  
tym sposobem.

Lichwiarz, k tóry  bierze 300 od 100 na rok, 
nazywa się przemysłowcem, pasożyt, pożyczają­
cy bez nadziei oddania  i zjadający cudze obiady, 
nazywany jest: człowiekiem iyjącym  z  własnego 
przem ysłu: ale to nie je s t  przemysł, to zmyslność 
zwierza, k tóry  umie zwietrzyć gdzie znajdzie 
łup  gotowy. T acy  ciągną korzyść ze słabej s tro­
ny ogółu  sposobem  podstępu i słusznie zas łu ­
gują na w zgardę. A  jednak  wielu polubiło ten 
chleb lekki. Panicz, k tóry rzekł sobie: »Nie mam 
nic, ale muszę ożenić się bogato, bo od czegóż ro ­
zum; który kłamie miłość przed panną, poczci­
wość przed  jej rodzicami, cnotę przed  ludźmi, 
który z kobiety dającej mu młodość, serce i ma­
ją tek , ma zamiar zrobić ofiarę swojego egoizmu
1 oszukuje łatwowiernych, czyż nie je s t  zwierzę­
ciem, co umiało łup zwietrzyć? Człowiek, co ko­
rzystając z niedoświadczenia innych umie przy 
pomocy g ry  wydostać pieniądz, chociażby pod 
sercem ukryty, chociażby u tra tą  wstydu okupio­
ny, czyż nie zasługuje  na wzgardę. Spytajcie się 
ile talji kart rozkupują w W arszawie, ilu graczy 
rozsiada się w pańskich fotelach?

H istorya  mówi, że gdy Bolesław śmiały, po­
święcił się-cały rozkoszy i zgnaśniał w m urach K i ­
jowa, pozostałe w domu żony rycerzy, poszły  za 
przykładem  mężów. W arszawianki mają w sobie 
większy zaród dobrego, ale sami jesteśmy przy 
czyną 
z d
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ną ich zepsucia, jeżeli która z nich zstępuje 
łrogi prawej. „Za granicą, we Francyi, wię­

cej jes t  kobiet zepsutych”1 niż u nas*: rzecze 
może nie jeden, a j a  odpowiem na to: że w T ur-  
cyi jeszcze więcej złego zwyczaj osłania; ale po­
równajmy polki dzisiejsze z polkami dawnemi, 
szukajmy tych co znajdują całe szczęście i 
świat cały p rzy  domowem ognisku, co karmiąc 
dzieci zdrowym  pokarmem, dając im wyssać z 
piersi miłość i_ wiarę, były przez wieki całe 
wskrzesicielkam i rodui prawemi do śmierci, a za­
pewne nie naliczym ich tak wiele.

K rzyczym y na przemysł, na oświatę, na  przy­
jaciół, na  kobiety, na młodzież, bo nie umiemy 
zahartować się do tego stopnia i nabyć takiej 
siły, abyśmy sami wolni byli od zarzutów. Pomię- 
dzy ludem naszvm  je s t  dosyć serca i wiary, ale 
lud  nasz ciemny; w miastach znajdujemy ludzi 
prawych i zacnych lecz ich oceniać nie umie­
ją; szlachta ma serce, nie zapomniała jeszcze 0 
gościnności i cnotach o jc ó w , ale uprzedzenie, 
chęć wyrównania panom w wydatkach i p rzepy­
chu, lub nakoniec nieszczęścia losowe, pozbawia­
j ą  j ą  rok  rocznie ojcowizn, przechodzących W 
ręce spekulantów i dorobkowiczów.

Dziękujmy Bogu, że możemy jeszcze wyliczyć 
kilku prawych i zasłużonych mężów, ale obok 
nich jakże  blado wyglądają imiona innych? Nie 
raz słyszałem jak  odezwie się lichwiarz: „i ja  
wielki pan bo mam pieniądze, służbę i meble 
z Paryża.* Tak! i on jest panem wielkim jeżeli 
ten majątkiem tylko powinien odróżniać się od 
innych, ale my inne znaczenie przywięzujemy do 
tego wyrazu.

Otóż, tyle aż myśli nasunął mi list przysłany 
bez podpisu, w którym żądano odemnie zachęcań 
do zastanoicienia się i pracy, ale zboczyłem z dro­
gi sprawozdawcy, na którą  powracam smutny i 
znowu nie chcący grzeszyć dowcipem.

D yrek to r  sztucznych jeźdźców, pan Carre  przy­
był do W arszaw y. W  Sobotę, publiczność n a ­
sza  zebrała  się tłumnie, ja k  zazwyczaj na pier­
wsze przedstawienie; boć przecie trzeba zobaczyć 
coś nowego, uwieńczyć konia lub jeźdźca, b rzu- 
chomówcę lub śpiewaka. T ea tr  za to był pusty, 
a przynajmniej większa połowa loż i k rzeseł nie 
zajęta, chociaż J a n  M auprat (pan Królikowski) 
prawdziwie artystycznie konał z boleści i g łodu 
na scenie, a pp. B e rn a rd  (Trapszo) i Leonard  
(Bodurkiewicz) umieli zasłużone i długie p o z y ­
skać oklaski.

W ie jska  kawa, gdzie obecnie grywa z orkie­
s trą  swoją p. Bach, po odrestaurowaniu i og ło ­
szeniach zamieszczonych w Kurjerze, w dnie 
świąteczne przy  sprzyjającej pogodzie, miewa ta ­
kie massy gości, że o krzesła  trzeba dobijać się 
jak  o pannę bogatą.

K ażd y  tłoczy się i poci j a k  w łaźni parowej, 
a dym z cygar staje się nieznośnym nawet dla 
najzawziętszych palaczy. Pom iędzy  publiczno­
ścią można uważać wielu bardzo rzemieślników 
niemeów, obywateli miejskich i kwiat młodzieży 
ze wszystkich sklepów korzennych i bławatnych. 
Ze świata eleganckiego, najwięcej kilku p rzem y­
ka się dandysów lornetując płeć piękną, dosyć 
licznie i w rozmaitych nagrom adzoną egzempla­
rzach.

Miasto p rzyozdabia  się codzień prawie. P a n  
Kwiatkowski przy ulicy Miodowej urządza  sklep 
swój bardzo wystawnie, a pan O rgelbrand, prze­
niósł księgarnię swą do domu niegdyś Malcza 
na Krakowskiem-Przedmieściu.

G łówną zewnętrzną ozdobę sklepów nowomo­
dnych, stanowią olbrzymie szyby kryształowe we 
drzwiach i oknach. Dawniej, chociaż mniej by ­
ło widać towarów w małych okienkach sklepu, 
panie przybywające z prowincyi na karnaw ał do 
Warszawy, a mogące więcej wydać bo pszenica! 
była w cenie, były dosyć czułe na przynęty  k u ­
pców. P an  W łodkow ski, pierwszy podobno tak 
kosztownie sklep swój urządził ,  a inni poszli za  
jego  przykładem. Dzisiaj, jakiż to odbyt ci p a ­
nowie mieć będą, gdy na karnaw ał pośpieszy 
płeć piękna, a przez wielkie okna ujrzy  wszyst­
kie osobliwości zagraniczne, tak  piękne i tak  
nęcące! Zdaje mi się że wtedy całe składy  od 
razu rozkupione zostaną, a pa trząc  przez szyby, 
u jrzymy tylko panów buchhalterów z książkami, 
od początku do końca zapisanemi wyrazem: kre­
dyt! I I . P ...

WIA D 0 M 0 S C 1  Z A G R A N IC Z N Ii.
A N G L I A .

Londyn 30  października. D z i e n n i k  Times ogło­
sił list cesarza Napoleona do króla sardyńskie- 
go którego treść uważaliśmy wczoraj w ostatnich 
wiadomościach. Nie będziemy go powtarzać d o ­
słownie, dodamy tylko, że byt pisany dnia 20



3 b. m. że ko rresponden t dziennika T im es zarę-
■ Cza za jego w iarogodność. N a wstępie tak  się ce-
■ aarz N apoleon w yraża.

P iszę  do W . K . M ości w tym  celu żebym je 
i przedstawił położenie interessów . Id z ie  nam  o to 
’’ żeby z trak ta tu  V illafranca otrzym ać najkorzy- 
'< stniejsze rezu lta ta  dla W łoch  i E uropy.^
! W  istocie, w wojnie nie tyle je s t kom plikacyi co
■ Vpokoju. W  pierw szym  przypadku dwa in te resa  

stoją na przeciw  siebie, napad i obrona. W  dru-
• gim zaś idzie o pogodzenie m nóstw a i to sp rze- 
f tznych in teresów . I  to  właśnie zaszło w chwili 
I Zawarcia pokoju. T rzeb a  było zaw rzeć trak ta t,
■ któryby zapew nił w sposób ile tylko m ożna naj-
• lepszy, niepodległość W łoch, zarazem  zaspoko- 
i ił życzenia P iem ontu  i ludności w łoskiej, a k to -
• fyby nadew szystko nie obrażał w niczym praw  
> Papieża i panujących  książąt, k tórem i zajm uje 
, się E u ropa . M niem ałem , że jeśliby  cesarz A u - 
- stryacki p rag n ą ł i chciał szczerze porozum ieć
• 8ię ze m ną, w celu pozyskania tak  bardzo  wa- 
r żnyćh rezultatów , m ożnaby ocenić przyczyny ry -

'ralizacyi, k tó ra  przez tyle wieków rozdzielała  te 
3 iw a państw a, i odrodzenie W ło ch  pozyskać za 
t Wspólną zgodą, bez dalszego wylewu krwi.
3 O to  są pod ług  zdania mojego głów ne warun- 
i ki tego odrodzenia. W łochy  sk ładać się pow in- 
3 iiy z państw  niezależnych, połączonych zwdązkiem 
i federacyjnym. K ażdy z tych państw  przyjm ie 
l System reprezentacyjny  i reform y w adm inistra- 
) cyi. K onfederacya, k tó ra  za tw ierdzi zasadę je -  

iności W łoch , mieć będzie wspólne wojsko i 
Wspólny system at celny. O gnisko k ie runku  jej, 
[będzie w R zym ie i sk ładać się ma z rep rezen -

■ bantów m ianow anych przez panujących, a w ybra- 
i 'tych z listy przedstaw ionej p rzez Izb y . A  w tym

Sejmie przew aga którego bądź m ocarstw a, rów no-
■ frażyć się będzie żywiołam i w ynikająccm i z wy-
■ borów.

P rzez  zagw arantow anie O jcu  św iętem u hono- 
ś towej prezydencyi K onfederacyi, w zrost m oralne­

go w pływ u P ap ieża , dozwoli m u uczynić refor- 
ttiy, zgodne z życzeniam i m ieszkańców jego  w ła- 

! tfzy podległych.
P lan  ten ułożony przezem nie p rzy  zaw arciu  po­

koju, m oże przyjść do sku tku  jeżeli W i K . M ość
■ thcesz się do tego wpływem  swoim przyłączyć. 

Oprócz tego już ważny krok uczyniono w tym 
kierunku.

U stąpienie L om bardy i z oznaczonym  udziałem  
^ługu je s t już  czynem dokonanym .

A u stry a  zrzeka się p raw a trzym ania załog_ w 
^lacencyi F e rra rz e  i Com m achio (to je s t  w m ia- 

: Stach zkąd  je  w yprow adziła w sku tku  w ypad­
ków wojny).

P ra w a  panujących są  zastrzeżone, lecz n iepo­
dległość W ło ch  środkow ych je s t także zaręczo- 

|ńa, a nareście W fenecya ma zostać prow incyą 
czysto W łoską . J e s t  w tym  rzeczyw isty  in teres 
W .K .M ości jak o  też i P ó łw yspu  włoskiego żebyś 

i !ni dopom ógł w rozw inięciu tego planu, d la  p o ­
zyskan ia  ja k  najlepszych z niego rezultatów ; bo 

i W  K  Mość nie może zapomnieć, że jestem  zw iąza­
ny trak ta tem  i w kongresie  k tó ry  ma się ro zp o ­
cząć, nie mogę w yrzec się moich zobowiązań.

; Postępow anie F ran cy i je s t góry  ju ż  naznaczone. 
Żądam y, żeby P arm a  i P lacencya p rzy łączone 

|były do P iem ontu , poniew aż m u są niezbędnie
■ potrzebne, ze w zględów strategicznych.

Ż ądam y żeby księżna P arm y  pow ołana zosta ­
ła na  księtw o m odeńskie.

1 | Ż eby T oskania powiększona pew ną częścią k ra ­
jów, pow róciła pod  w ładzę W . księcia F e rd y n an d a .

Ż eby A u stry a  nadała  W enecyi oddzielną ad- 
nńnistracyę i wojsko z krajowców złożone.

Żeby fortece M antua i P esoh iera  uznane były 
jako fortece związkowe.

Ż eby nareszcie konfederacya oparta na rzeczy­
wistych potrzebach i daw nych podaniach półw y­
sp u  włoskiego, wolna od w szelkich  obcych w p ły ­
wów, ug run tow ała  to całe dzieło.

Niczego nie zaniedbam  dla dopięcia teg o  wiel- 
kie^e rezu lta tu . B ądź W . K . M ość przekonanym , 
że nie zmienię m oich uczuć, a dopóki in teress 
d rancy i nie będzie się tem u sprzeciw iał, nie 
przestanę z zadow oleniem  służyć spraw ie, za któ- 
tą walczyliśm y razem .”

P ism a publiczne m ianowicie Independance, czy- 
Jiiąc uw agi nad tym listem , nie po tw ierdzają s ta ­
nowczo jego  rzetelności, â  głów nie nie mogą 
Zrozumieć jak im  sposobem  i ja k  będzie  m ożna 
pogodzić zastrzeżenie praw  książąt, z n iezależno­
ścią W ło ch  środkow ych.

W  p rzyszłej organizacyi królestw a lo m b ard z- 
ko-sardyńskiego, rząd  zam yśla zrobić M edyolan 
stolicą sądow nictw a, tak jak  G enua jest stolicą h an ­
dlu a T u ry n  stolicą polityczną. (Not'd).

A U S T R Y A .
Nowy m inister spraw  w ew nętrznych h r. G ołu- 

chowski, rozw ija nadzw yczajną czynność w swo­
im w ydziale. W idocznem  jest; że h r. G ołucho- 
wski nie będzie w stępow ał w ślady swego p o ­
p rzed n ik a ; owszem w ytknie sobie nowe k o ­
leje i dla tego należy się w krótce zapew nie spo ­
dziew ać w ażnych zmian w osobach zajm ujących 
wyższe posady, w różnych gałęziach służby w e­
wnętrznej adm inistracyi.

F  R  A  N  C Y  A .
P a r y ż ,  29  października. N ik t ju ż  teraz  nie w ąt­

pi, o należeniu A nglii do przyszłego  kongresu, 
ani o tern że papież zezwolił na zaprow adzenie 
reform w państw ie kościelnem .— K siąże N apoleon 
pow róciw szy z podróży do A nglii, nają ł na lat 
cztery zam ek la  B oissiere w lesie R am bouillet 
i tam  przepędzi całą  jesień , razem  z żoną swoją 
księżniczką K lotyldą. W idać więc, że zupełnie u - 
suw a się od wszelkiego u d z ia łu  w in teressach 
politycznych. B ra t jego starszy , syn pierw szej 
żony księcia H ieronim a, odp łynął do A m eryki 
statkiem  parow ym , nie p rzy ją ł ofiarowanej sobie 
godności senatora. (N ord .)

O stanie rzeczy  w środkow ych W łoszech  j e ­
dni mówią, że w krótce p rzy jdzie  do walki m ię­
dzy wojskami ligi włoskiej, a wojskami papiez- 
kiemi i neapolitańskiem i; d rudzy  znowu, że je ­
nera ł R oquet jak  najlepiej został przy jęty  na 
dw orze neapolitańskim , że wojsko neapolitańskie 
nie będzie interw enjow ać w P aństw ie K ościelnem , 
chyba za zgodą F ran cy i. K ró l N eapolitański bo­
wiem niezm iernie dużo pok łada  na dobrych sto­
sunkach z F ran cy ą  i un ika w szystkiego, coby 
mogło się jej nie podobać.

P  R  U S S  Y.
Zdrow ie króla znacznie się polepszyło. N . P an  

26 października, pierw szy raz od m iesiąca wy­
szedł z pokoju i używ ał przechadzek na tarasie. 
Ile  tylko pora pozwala, p rzepędza  po kilka go­
dzin na wolnem pow ietrzu; co m u bardzo służy.

T  U  R  C  Y  A.
W śró d  n ieładu jak i panuje w rządzie T urcy i, 

rabusie i fanatycy na prow incyach dokazują co 
tylko zechcą. W E u ro p ie  C zarnogorcy  rozpoczęli 
najazdy z podw ójną zajadłością i okrucieństw em . 
W  prow incyi A dryanopolu  pełno je s t rozbójników. 
W  A zyi odkry to  zmowę w  A lep ie  i chrześcianie 
ciągle lękają się rzezi. K ilka opłakanych fa ­
któw  uspraw iedliw ia te  obawę. T y tu larny  biskup 
francuzki, w ysłany do M ezopotam ii, zabity  został 
nie daleko M ussulu , jed n i mówią, że go ukam ie­
nowano, d ru d zy  że mu głowę ścięto, lecz jego 
.śmierć je s t rzeczą pewną. G rom ady rozbójników  
krążą  w tej prowincyi. N areście  pow iadają, że 
rządca  M ekki zo sta ł uwięziony w Y am bo i że n a ­
czelnicy żądają wielkiego okupu za jego  wolność. 
Z ałoga m iasta je s t nieczynna, bo je j od la t dwóch 
nie zapłacono żołdu.

N a początku listopada zbierze się zgrom adze­
nie akcyonaryuszów  kanału  Suez. P a n  L esseps 
będzie m usiał przedstaw ić, że z pow odu w strzy ­
m ania robót, trzeb a  będzie albo rozw iązać spółkę 
albo uciec się pod  opiekę dyplom atyczną. L ecz 
n ieczekając tej chwili rząd  francuzki ju ż  rozpo­
czął negocyacye i spodziew ać się m ożna pom yśl­
nego załatw ienia tej sprawy, k tóre  także przy łoży  
się do u trzym ania powszechnego pokoju.

(Sch . Ztg.)
W Ł O C H Y .

Turyn 28 października. Po pow rocie generała  
D aborm ida  z P aryża , zebrali się deputow ani S ar- 
dyńscy obecni w T uryn ie  w liczbie 40 i ro z trzą ­
sając z wielką ostrożnością i um iarkow aniem , o - 
becne położenie, uznali dowody życzliwości do­
znane od cesarza Francuzów , uradzili p rosić  rząd  
żeby zawsze obstaw ał przy  połączeniu  się z księ­
stw am i i przedsięw ziął silne i p rędk ie  środki do 
pow szechnego uzbrojenia k raju .

(Ind. Belge.)
W ło si jed n ak  nie uw ażają na te w-szystkie z a ­

biegi dyplomacyi: idea jedności przem aga i p rz e ­
ważać umie w szelkie inne w zględy. W  p rz y łą ­
czonych prow incyach, sądy w ydają wyroki w i- 
m ieniu W ik to ra  Em anuela, gw ardye narodow e 
sk ładają  królow i przysięgę, wyroki rozm aitych 
trybunałów  sta ją  się wykonalnemi we w szystkich 
prow incyach tego nowego państw a. T ak  postę­
pując, W łochy  środkowe z każdym  dniem  ściślej 
jednoczą się z Piem ontem ; czasu  zaś m ają przed  
sobą nie m ało, bo trak taty  w Z urichu ledwo za 
tydzień  mają być podpisane, więc p rzy p u szczal­
nie kongres ledwo w grudniu  zacząłby  obrady; 
a w iadomo ja k  podobne obrady ciągną się długo.

U zbrojenia też nie ustają, arm ija ligi ma już  
w ynosić 48,000 ludzi; z tych 22,000 w Toskanii,

12,000 w Rom anii, 13,000 w M odenie i P a rm ie . 
Jeżeli to praw da; to i bez pomocy S ardyńczyków  
wojska papiezko-neapolitańskie m iałyby dość tw ar­
dy orzech do zgryzienia; jakkolw iek czw arta część 
arm ii neapolitańskiej stoi ju ż  na granicy. W ie le  
więcej w ojsk nie m ógłby rz ą d  neapolitański w y­
praw ić z k raju , bo u  siebie m usi czuw ać n a d  
spokojnością i do Sycylii musi w ysyłać posiłk i, 
nie zdołano bowiem potąd uspokoić zabu rzeń  
tam ecznych, łatw o zaś o ich rozszenie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż , 30 października. Z dzisiejszych g a z e t 

zdaje się, że lis t cesarza Francuzów  do kró la  
sarćlyóskiego, nie je s t zmyśleniem, że jego o g ło ­
szenie w angielskim  Times, nie nastąp iło  bez w ie­
dzy  gabinetu  francuzkiego.

Londyn, 31 października. Morning Post zgadza  
się na u rządzen ie  kw estyi włoskiej w sposób p o ­
dany w liście cesarza  N apoleona. A nglia będzie  
należała do kongresu, m ającego naradzać się n a  
tej podstaw ie.

Times u trzym uje przeciw nie, że A nglia pow in­
na nie mieć udz ia łu  w kongresie.

Turyn 30  października, (w ieczorem ). P , R a ttaz - 
zi p rzy ją ł tym czasowo w ydział m inisterstw a sp ra ­
wiedliwości, bo z pow odu przeniesien ia sądu  k a s -  
sacyjnego do M edyolanu żaden z wysokich u rz ę -  
dników °sądow ych w T uryn ie , nie chciał p rzy jąć  
tego urzędow ania. M ówią że ju tro  ogłoszone bę­
d ą5 nowe sta tu ta  organiczne d la  T u ry n u  i L o m ­
bardyi.

G en era ł G arriba ld i m iał narad ę  z królem , z 
pow odu stanu W łoch  środkow ych i listu  cesarza 
N apoleona. P o tw ierdza  się w iadom ość o zab ra ­
n iu  papierów  dotyczące się zmowy odkrytej w  
T oskanii, przeciw  obecnem u położeniu  rzeczy.

M adryt 31 października. G enerałow ie O land , 
Q ueredo  i T u ro n  dziś w ieczór w yjeżdżają  do 
wojska. Zapew niają że A nglia  będzie n eu tra lną .

H iszpan ia  ogłosiła blokadę _ T angeru  i innych 
nadbrzeżnych  m iast m arokańskich.

Z C hin donoszą, że poseł A m erykański p. W a rd  
by ł isto tn ie w Pekinie. G dy ośw iadczył iż p rag n ie  
żeby by ł staw iony przed  cesarzem , odpow iedzia­
no mu, że ponieważ nie je s t prezydentem  S tanów  
Z jednoczonych, lecz tylko posłem  przeto  m oże 
widzieć się tylko z m inistram i cesarskiemi^ i z  
niemi zam ienić ratyfikacyą trak ta tu . G dy  ośw iad­
czył, że chce przejechać się po ulicach  P ek in u , 
w sadzono go w lektykę bardzo  paradną i obnie- 
siono po m ieście. L ecz nic nie w idział, bo obok 
lektyki szli ludzie, k tó rzy  mieli zasłony  czyli 
k rany  na 5 m etrów  wysokie, a na 10 długie i n ie
mi zasłaniali cały widok.

__________ (Indep. Belge.)

  Na uczynione mi w Kronice wiadomości K ra ­
jowych i Zagranicznych N r. 89 r. 1859 zapytanie: 
dla czegobym  pom inął w mojem w ydaniu tom  
p ierw szy  Ilis to ry i N arodu  Polskiego N aruszew i­
cza, i d la czegobym  tom  drugi tejże h isto ry i n a ­
zw ał tomem pierwszym ? mam sobie za obow ią­
zek odpow iedzieć: 1-ód, że tom, k tó ry  nazw ałem  
pierw szym , je s t istotnie Iym , a nie żadnym  in ­
nym. T om u tego księga p ierw sza zaczyna się bo­
wiem od słów:

„G dzie  teraz P o lsk a  z przynależącym i sobie 
prow ineyam i leży, najdawniej m ieszkali Scytow ie, 
znajomi starożytnym  ze słuchu, lub jakiejkolw iek 
z G rekam i handlow ych zw iązków  wzajem ności. 
Ż yjący w krótce po erze chrześcijańskiej k ra jo p i- 
sowie, ju ż  im posady różne i nazw iska z dom y­
słu , czy praw dziw ie nadali, m ięszając częstokroć 
Sarm atów  ze Scytam i, do k tó rych  ostatn ich  
Niemców nawmt przyłączyli. C zystą, a żadnym  
rodu  obcego zlewkiem nie zm ąconą krew S cy to - 
S arm ato w, zab u rzy ł p rzechód  Gotów , k tórych  
część jedna  w wysp północnych przychodnia^ a  
zaborem  gw ałtow nym  innych hord  niem ieckich 
m iędzy W is łą  a O d rą  rozległych lub dla n a ­
dziei spólnego łotrostw a łączących się pom no­
żona, p rzesz ła  W i s ł ę  i po rocznych p raw ie w S a r-  
macyi włóczęgach, w D acyi rzym skiej osiad ła . 
D ruga, później nieco pod im ieniem  G epidów , o- 
panow aw szv w yspy wchodzącej do m orza W isły , 
zw ycięzkim  orężem od ujścia te jże  rzeki, aż k u  
jej źródłom  i do Spiża, G epuzyą, potem Scepu- 
zyą nazw anego, pom knęła się. O dm ienili S a rm a - 
towie postać i po w iększej części G otam i być 
poczęli. P o tęga Ilunnów  z A zyi w piątym  wieku 
w ędrow na, złam aw szy po A lanach zadnieprskicn  
G oty , onych w espół z Sarm atam i, gdzie tylko ich 
bronią  sięgnęła, w poddaństw ie aż do śm ierci 
A tty li trzym ała. Zejście m ocarza tego, a ro ze r­
wane przez niezgodnych synów zatargi hunsk ie  
królestwo; w skrzesiło pognębione niegdyś n a rody ;



z  których gdy jedne z sobą. się k łócą, d rugie  z 
dziedzicznej łup iestw a państw  rzym skich chci­
wości z Niemiec. Sarm acyi, D acii i Pannonii w 
południow sze zapędzają się k raje , opuszczone od 
daw nych m ieszkańców siedliska, dały  pochop do 
w targnienia nowym przybyszom .

Byli to rodacy obszernych na północy wyżej 
ź ró d e ł D n iep ra  D onu i W ołg i aż ku m orzu K a ­
spijskiem u i czarnem u p rzestrzen i, pod pow sze- 
chnem  S c y tó w  im ionam i różnem i, Seklabów , R y- 
faków, Roxolanow  nazw iskam i w starożytności o- 
znaczeni. P óźniejsze wieki Spodami czyli rozsia- 
nemi ich nazw ały, że tam  rozsypką bez w iosek i 
dom ów, pod nam iotam i siedząc, wielką część 
krajów  zam ieszkali. N aród  jedno-języczny , b itny, 
n a  p racę  o tw ardniały , który potem  pamięć 
n a  pierw iastkow e Seklabów im ie Słowianami n a ­
zw ała. C i korzystając z podciętej R zym ian i b a r­
barzyńców  przez wzajemne boje potęgi, a usta 
w icznej niespokojnych narodów  co do miejsc 
p rzem iany , pom ykali się w różnych czasach za 
D n iep r; i gdy jedni, dążąc ku południow i, nowe 
sobie za D niestrem  i D unajem  kró lestw a na z w a ­
liskach  wschodniego R zym u budują , d rudzy, cią' 
gnąc  się ku  zachodow i, aż o E lb ę  się oparli. 
Z  tych poślednich wyszli, prócz innych, p rzód  
kow ie nasi, znajomi w szóstym  wieku pod po-  
:wszechnem tylko nazioiskiem Slowianów Winidów, że 
się podobno z dawnem i Sarm atów  W enedów , od
k lęsk  gockich, huńskich  i w andalskich pozosta­
łych , narodam i pokrew ieństw em  zm iększawszy, 
albo ich  sobie podbiw szy, im ie ich dla ulgi nie­
w olnictw a na  siebię wzięli; bądź ich N iem cy, 
pom niąc na dawne sąsiedztw o W enedów , tak  
nazw ali. L ecz  nazwisko Polaków, ich potom ków 
później nierów nie zjawiać się i słynąć poczęło. 
B o  jeżeli p różne wnioski z podobieństw a d a ­
w nych hord  sarm ackich Bolanów , B elenotów  i 
P alów , od n iek tórych  uczonych do nas m usem  
stosow ane, na stronę złożemy, w pierwszym  do­
piero Dylmarze, dziejopisie saskim dziesiątego wieku, 
pierw szy ślad polskiego imienia znajdujemy', bądź 
nam  to imie Czechowie od polania  chrzestną w o­
d ą  nadali; bądź ono od L asów , h o rdy  sarm ac­
k ie j, z H unnam i przyw iedzionej, sami sobie p o ­
tem  dla różnicy od innych Słow ian ja k  C zesi od 
Zechów , włożyliśmy.

,A n i  się tem u dziw ić będzie , kto tylko bez u - 
p rzedzen ia  a niewczesnej narodu  swego m iłości, 
p raw dy raczej istotnej, n iżeli z fa łszu , lub  n ie­
pew ności płonnej chluby dla niego szukać zechce. 
P isa li o R usinach  G recy  sąsiedzi ich i n iep rzy­
jac iele , p isali o C zechach, M oraw ach, S yrbach , 
W ilkach , O botry tach , tudz ież  innych zaodrzań - 
skich S łow ianach N iem cy i F rankow ie, bo n ieu ­
stanne z nimi na pograniczu walki zwodząc, tę ­
pili ich  plem ie m ieczem , a pam ięć piórem  w skrze­
szali. M y, w pośrodku i jakoby  w odstępie d z i­
k ich  w spółrodaków  naszych  ponurzeni, żadnej z 
oświeceńszem i nauką i religią narodam i spółki nie 
m ający, jakim że sposobem znajom i im  być mogliśmy? 
A  jeżeli k iedy podobno nas w łasny oręż, p rz e ­
d a rłszy  się przez inne Słow iany, niem ieckich do­
sięga ł dzierżaw , m ięszano spraw y nasze z ota- 
czającem  nas barbarzyństw em , albo je  pod p o - 
w szechnem  i rów nie nienaw istnem  S łow ian im ie­
niem  pam ięci podaw ano. Z tąd  owa w p ier­
w iastkach  niepew ność granic, niepew ność dzieł 
szczególnych i onych przywodzców; z tąd  zatarty  
zgo ła , że tak powiem, ów dzielny zakres, k tóry  
ga tunku jąc  narodow e posady, a każdem u swToje 
nazw isko i przew agi przyznawTając, daje onym 
p raw dziw ą bytnośó, jestestw o, znajom ość i sławę. 
A  tak  cóżkolwiek kronikarze nasi od L ech a  aż 
do  P iasta , owszem i p o  nim nieco, książętom  po l­
skim  przyp isa li, nie chciałbym  być rękojm ią, aby 
to  raczej królikom  w pow szechności słowiańskim , 
jakiegokolw iek on i rodu  byli, owszem i/d aw n ie j­
szym  od nich Scytom  i Sarm atom  służyć nie m ia­
ło . S łaba  dniejących dopiero nauk  pośw iata, rz u ­
cając m dlejący prom ień z niesfornej pism n iepe­
w nych i tradycyi gm innych Otchłani, staw iła c ie­
kawym  lecz nie ostrożnym  oczom, często za is to ­
tę  łudzący pozór, pow aga i pierwszeństwo; zm y­
ślonych h is to r y i  wodzów znalazła uczniów. G łos 
k ilk u  s ta ł się praw idłem  dla wielu, póki o k aza l­
sze w pełności swojej św iatło , nie dało poznać w 
potom ności, że przew odnikom  w dzięczność tylko 
należy za pracę, a praw dzie samej ofiara i na- 
śladow stw o. C óżkolw iek bądź, to żadnej w ątp li­
w ości nie podpada, że naród  polski, jeśli nie u - 
fundow ania swoje, przynajm niej religią, obyczaj­
ność i znajomość u sąsiednich  mocarzów M ieczy­
sławowi pierw szem u je s t  w inien i że od tej do­

piero daty historya polska, aczkolw iek i w tych  cza- 
siech wielą baśniam i i niepewnościam i zaćm iona, 
pewniejszą jednak  być poczęła.u

G dy tedy  ca ły  właśnie przytoczony początek  
pierw szej księgi N aruszew icza do tego dąży, aby 
wyznać, że p rzed  M ieczysław em  I. h istory i po l­
skiej praw ie nie ma, gdy H isto rya  N arodu  P o lsk ie ­
go w I-ym  przez nas nazwanym  tomie na M ieczy­
sławie I-y m  poczyna się; rzecz jasna , żeśm y nic nie 
logicznego nie uczynili nazyw ając tom, o k tóry  
w łaśnie chodzi, pierw szym  a nie drugim , zw ła­
szcza, że ów, k tó ry  w arszaw skie Tow arzystw o 
przyjació ł nauk  w ydało jako  pierw szy, spraw ie­
dliwiej wstępnym  nazw ać będzie m ożna, jeśli się 
dla niego m iejsce w B . P . znajdzie.

2-re. M am  sobie za obowiązek odpow iedzieć, 
że nie w ypadało nam  się spieszyć z rzeczonym  
wstępnym , czyli I-ym  tomem, po odczytaniu za ­
m ieszczonych w liście, do nas wystosowanym  
p rzez dziejów naszych badacza, słów następujących:

„Co do w stępnego dziejów  narodow ych N a ru ­
szew icza tom u, ten w gruncie, powiedzie można, 
żadnej nie m a wartości. A le że to tru d  tego hi­
storyka uzupełniający niejako dzieło , w ypadałoby 
nie zaniedbać go, jeżeli do tego środki się znajdą 
z czasem .*

O dpow iedziaw szy na uczynione mi w yraźnie 
pytanie, powinienem  jeszcze usunąć zarzuty: a) 
co do dzieł G rochow skiego, b) co do dzieł K o - 
chowskiego, c) co do kazań  X . F ab ian a  B irko - 
w skiego.

D zieł G rochow skiego , dalszy  ciąg jeszcze  się 
w tej chwili drukuje, a p rzy końcu ich znajdzie 
się dość obszerna wiadomość o życiu i pism ach 
au to ra .

O życiu i pism ach K ochow skiego będziem y 
mieli sposobność pomówić po w ydaniu n a  świat 
innych X V II  wieku celniejszych poetów: i is to t­
nie w ypadnie nam  nie tylko w szczególności o 
każdym  coś pow iedzie, ale dać i ogólny pogląd 
na  poezyą X V I I  w ieku, k tó ra  posługując się cią­
gle form am i klassycznem i, rozgo rza ła  przecież du ­
chem rom antycznym , a co dla je j zrozum ienia uw a­
gi czytelnika ujść nie powinno.

N a ostatek  przypom inam , że p rzed  niedaw nym  
czasem  ju ż  trzeci zbiorek okolicznościowych (d la 
dziejów narodow ych bardzo  ważnych) kazań X, 
F ab ian a  B irkow skiego w ydałem  i dla tego przy 
zb io rku  trzecim , w którym  znajduje się X . M a­
kow skiego pogrzebow e kazanie na naszego a u t o ­
ra, nic nie w spom inałem  o życiu i pism ach s ła ­
w nego kaznodziei, że co w krótkości pow iedzieć 
m ożna było, zam ieściłem  p rzy  zb iorku  Sanockim  
a potem  p rzy  pierw szym  K rakow skim , czyli d ru ­
gim  z kolei. Pow tarzać  się zaś wydawnictwo B: 
P . nie ma żadnych powodów; są bowiem, k tórzy  
B . P . troskliw ie zbierają i przechow ują, ci z w szy­
stkiego, co się wr niej zaw iera korzystać nie za ­
niedbają: inni, k tó rzy  tylko pojedyncze zeszyty i 
dzieła nabyw ają (a liczba ich bardzo  mała) w r a ­
zie po trzeby  po radzą  się bibliograficznych i h i­
sto ryczno-literack ich  dzieł.

P isa łem  w K rakow ie dnia 29-go październ ika 
1859 roku.

K azim ierz-Józef Turowski.

żytościam i, bez żadnego w yjątku , pow inna być 
wykończona i do uży tku  w łaściwego oddana, do 
dnia 3 (15) w rześnia 1861 r.

V adium  do licytacyi oznacza się w ilości ru ­
bli srebrem  cztery  tysiące siedm dziesiąt pięć 
N. 4,075 rs ., w gotowiźnie, w listach zastawnych 
lub  w obligacyach skarbow ych z właściwem i ku-

Opłi

ponam i, k tóre  złożyć należy, przed rozpoczę-

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskiego. 
N a zasadzie decyzyi J O . K sięcia N am iestn ika

K ró lestw a  w odezwie S ekre tarza  S tanu  p rzy  R a ­
dzie A dm inistracyjnej z daty  '/I3 października 
r . b. za N. 13,952 objawionej, podaje do p o ­
wszechnej w iadom ości iż w dniu 12/24 listopada 
r. b. o godzinie 12 w południe w sali posie­
dzeń Z arząd u  O kręgu  Pocztow ego w W arszaw ie 
w dom u przy  ulicy K rakow skie-P rzedm ieście  N. 
29 (dawnym 42) odbędzie się licytacya in m inus 
p rzez deklaracye opieczętowane na budow ę do­
m u pocztow ego z wszelkiem i przynależnościam i 
w mieście gubern ialnym  L ublin ie , pod ług  p lanu  
i anszlagu p rzez budow niczego pocztowego spo­
rządzonego, a przez R adę O gólną B udow niczą 
w dniu 16/28 m arca r . b. superrew idow anego, po 
w yłączeniu w ydatku na dozór techniczny od 
sum m y rs. 40,740 kop. 67.

D o licytacyi tej, przypuszczeni będą tylko m aj­
strow ie proffessyi m ularskiej i ciesielskiej w y­
kwalifikowani, oraz osoby znane z rzetelności swej 
w w ykonywaniu p rzedsięb ierstw  tego rodzaju  
rządow ych i nieuległe żadnem u z tychże zarzu­
towi, co ma być uspraw iedliw ione stosownem 
św iadectw em  władz rządow ych.

B udow a nowego domu z w szelkiem i przynale-

ciem licytacyi, w kassie  głównej zarządu  okręgu 
pocztowego, i kw it tejże kassy  z odbioru rzeczo­
nego vadium , do deklaracyi dołączyć.

N ie utrzym ującem u się na licytacyi, vadium 
zaraz  pwrócone zostanie, vadium  zaś u trzym ują­
cego się minus licytanta, na kaucyę zatrzym a­
ne będzie.

D eklaracye przyjm ow ane będą do godziny 
12ej w południe, dnia 12 (24) listopada r . b. pó­
źniej zaś złożone, przyjętem i nie zostaną. D e­
klaracye takowe składane być winny w sali po­
siedzeń zarząd u  okręgu  pocztow ego, na  ręce N a­
czelnika kancellaryi tegoż z a rząd u , u  którego 
w arunki licytacyjne, p lany i anszlag , p rzejrzane 
być m ogą codziennie od godziny 9ej z ran a  do 
3ej z południa, wyjąwszy dni św iąteczne i nie­
dzielne.

D ek laracye rzeczone, pod ich nieważnością, 
pisane być winny, pod ług  niżej zamieszczonego 
w zoru, na pap ierze stem plowym  ceny kop. 30, 
w yraźnie bez żadnych popraw ek, podskrobań  i 
p rzekreśleń , a wszelkie liczby m ają być w yra­
żone literam i.

D eklaracye te, winny być w ypisane lub przy­
najmniej podpisane w łasnoręcznie p rzez dekla- 
ran ta , zapieczętow ane dokładnie dobrym  lakiem 
i opatrzone napisem  na w ierzchu: ,,D o  Z arządu 
O kręgu Pocztow ego K ró lestw a Polskiego, dekla 
racva do licytacyi na budow ę w Lublin ie [nowe­
go dom u pocztow ego, w dniu 12 (24) listopada 
1859 r. odbyć się m ająeej.”

D eklaracya,

„ W  skutek ogłoszenia z dnia 14 (26) paździer­
n ika r. b. za N r. 19,000, podaję niniejszą de* 
klaracyę, iż obow iązuję się w ybudow ać dom po­
cztow y w mieście guberniainem  L ublin ie , z wszel­
kiemi przynależytościam i, pod ług  planu i anszla­
gu  p rzez budow niczego zarząd u  pocztow ego spo­
rządzonego, a p rzez R adę O gólną Budowniczą* 
w dniu szesnastym  (dw udziestym  ósmem) marca 
r. b. superrew idow anego, za summę rub li sre­
b rem  czterdzieści tysięcy siedem set czterdzieści, 
kopiejek  sześćdziesiąt siedm , po w yłączeniu wy­
datku na dozór techniczny.

, , 0 d  sum m y wyżej w yrażonej anszlagowej od­
stępuję na korzyść S k arb u  procent (wymienić 
literam i i liczbą) poddając się w szelkim  obowią- 
skom i zastrzeżeniom  w wTarunkach licytacyjnych 
objętych. Zaśw iadczenie K assy  G łów nej Zarządu 
O kręgu  Pocztow ego, na złożone w niej wadium 
rubli srebrem  cztery  tysiące siedm dziesiąt pięć [ 
(wypisać literam i) dołączam , k tó re  w raz ie  nieu- 
trzym ania się p rzy  licytacyi sam odbiorę.

D ołączam  także dowod U rzędow y, przekony­
w ający o posiadanej przezem nie kwalifikacyi i 
n ieuleganiu zarzutow i, ze strony  Z arządu  Poczto 
wego w ym agany.

S tałe  moje zam ieszkanie je s t (w ypisać miejsce 
zam ieszkania).

P isa łem  w N... dn ia  .....  m iesiąca .... roku  ....
(podpisać czytelnie) Im ię i Nazwisko, 

w W arszaw ie, dn ia  14 (26) październ ika  1859 r . 
Z upow ażnienia N aczelnika O k ręg u  Pocztow ego, 

R adca Z arządu  G rzecznarow ski.
N aczelnik Sekcyi D ratz .
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M am zaszczyt [uwiadomić W W . pp. D ok to - I 
rów  i Szanow ną P ubliczność, iż obecnie tran ­
sportam i jesiennem i zaopatrzy łem  Skła d  wód mine­
ralnych naturalnych, p rzy  A ptece  mojej Ulica Se­
natorska N r. 480 wprost Miodowej, exystujący> 
na całkow itą expedycyą jesienną i zim ową. W sze l­
kie polecenia dalszej expedycyi na  prow incyą 
do C esarstw a i K rólestw a, uskuteczniane być mo­
gą, dopóki pora roku  tego dozwoli; zaś w m iej­
scu samem taż expedycya bez przerw y odbyw a 
się.

F. Sokołowski Aptekarz.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
dzieje czyli życie nad stan.

Ju tro : Tak się

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać- - W arszaw a dnia 22 Październ ika (3 L is to p ad a) 1859 r .— S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczańslci.


